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PRENUMERATA 


W MIEJSOU: 
rocznie. : . , "a. $ kop, — 
półrocznie, . . rs. I kop. 50 
kwartalnie, . , rs.— kop. 75 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie -. . . ra. 4 kop. 40 
półrocznie, . . ra. 2 kop, 20 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


Petroków, dnia 24 Listopada (6 Grudnia) 1585 r. 


TYDZIEŃ  - 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


Nr. 49. 
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- OGŁOSZENIA. 


za 1 ręzowe pu kop, 7 za wioraz 
petitu lub za jego „zielRcH. 
za 2—%6 razowe po kop. $ za 


wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. $ za 
riersz, 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k, za w. petitu. 


Ocna ogłoszeń zagranicznych po 
kop. od wiorsza, 


"ya" RÓ || | 


Prenumerateę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnia W Częstochowie 
„Nowa kBięgarnia”— prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki, 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J, 


w Łasku W, Grass, 

w Łodzi „ Jamiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
| w Rawie > Szawłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Nabywszy od 


lunki, za smak i wyrób których gwarantuję. Bilardy odnowione! 


Niedomańskiego 
» 4 P L LI 
niegdyś po ś p. Łagunie 
i zaopatrzywszy takową we wszelkłe zapasy wchodzące w zakres Cukierniczy, wypiekam eia- 
sta cieszące się zupełnem uznaniem przebywających u onie stałych gości, o czem mam honor 


Sz. Publiczność zawiadomić, nadmieniając, że w Cukierni mej znajduje się obecnie wielki wybór 
Cukierków do hoinek, i pierników toruńskich. Przyjmuję też wszelkie obsta- 
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Karol Szymański 


azyn 


nany 


| Mag 
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TRAN LEKARSK 


tegoroczny, żółty, oraz biały prawdziwy 


LOFODZKI. 


Oliwy do maszyn i lokomobil rolniczych, 

artykuły gospodarstwa rolnego, domowego, 

korzenie, zioła, artykuły lekarskie, farby, 
lakiery, masy do podłóg 


ma zaszczyt polecić 


Skład Materyjałów Aptecznych i Farb 
JÓZEFA ŻARSKIEGO 


CUKIERNIA 
S. JASIŃSKIEGO 


Uzyskawszy wyłączną sprzedaż na tu- 
tejəze miasto pierników z nowo otworzo- 
nej fabryki Muzeum pszczelniczego w War- 
szawie, poleca takowe na nadchodzące święta w 
różnych gatunkach. Dubrocią towaru przewyższają 
one wszystkie dotychczasowe tego rodzaju wyroby. 

Ceny wogóle zastosowane możliwie nizkie, przy 
większym obstalunku dodaje procent. 

Poleca także wszelkie wyroby cukierni 
Janowskiego, w jak najświeższych gatunkach. 
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KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


„Petrokowie” 


istniejący od kilku lat w Rynku, obecnie powiększony dla wygody 
Szanow. Publiczności i przeniesiony od 1 lipca r. b. de domu W-go 
Zaleskiego przy ulicy „„Petersburskiej.” 


Zaopatrzony został w najświeższe materyjały tak krajowe jak i zagra- 
niczne, w znaczny zapas gotowych ubiorów męzkich oraz nieprzemakal- 
nych (gutaperkowych) haweloków, burek i palt, 


m 


Męzki 
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Ubioró ch "PER 


po cenach uajprzystępniej- 
(1—5) 


Chcę kupić 


DZIESIĘĆ KRÓW 
rasy holenderskiej bardzo mlecznych. 


Refilektanci zechcą podać opis krów i cenę pod 
adresem: 


$rzymalina Wola, poczta Kleszczów 
(8—2) 1. Michalski. 
SISTERS POR ZERO OOZZE RI ZONA ZDZ A 


Nasze Ubezpieczenia Rolne. 


„Korespondent Płocki” omawia w kilku 
ostatnich swoich numerach ważaą dla zie- 
mian kwestyję ubezpieczeń rolnych i ich o- 
becnego u nas położenia. Nie od rzeczy więc 
będzie zapoznać czytelników „Tygodnia” z 
tym artykułem. 

Dotychczasowy, przez towarzystwa akcyj- 
ne praktykowany system ubezpieczeń rol- 
nych, zbierał je w jedną całość z ogółu kra- 
ju, traktował je solidarnie i skutkiem tego 
oznaczał dla tej gałęzi asekuracyjnej jedna- 
kową na cały kraj stopę opłaty. 

Kilkunaestoletnia jednak działalność towa- 
rzystw, przekonała rezultatami, że w Kró- 
lestwie Polskiem gubernije pod względem 
dobroci ubezpieczeń rolnych, bardzo różnią 
się od siebie—m różnice te mie są bynaj- 
mniej czasowe, lub przypadkowe, lecz w 
szeregu lat stale się ponawiają. Z danych 


statystycznych, przez jedno z tutejszych to» 
warzystw skrzętnie gromadzonych, dowiadu- 
jemy się, że kiedy cztery gubernije, nietyl- 
ko w żadnym roku strat mu nie wyrządziły= 
ale owszem dawały mniej lub więcej pokażne 
zyski, natomiast dwie gubernije wykazały w 
rezultacie zero, a pozostałe cztery przynio- 
sły straty tak dotkliwe, że w niektórych la- 
tach sumy zapłacone za pogorzele, więcej 
niż w dwójnasób przewyższały pobrane w 
nich opłaty, Jeżeli do strat pogorzelowych 
w tych czterech najgorszych gubernijach 
zrządzonych, doliczy się koszta administra- 
cyi, prowizyję agenta i wszelkie inne wy- 
datki, nieodłączne od prowadzenią każdego 
przedsiębiorstwa, rezultat ogólny Towa- 
rzystw, tem Bmutniejszy się okaże. 

Taki stan nie mógł nie oddziałać na lo- 
By tak zwanego związku rolnego. Jak win- 
domo, Towarzystwo Warszawskie przed 10 
blizko laty, dało inicyjatywę do utworzenia 
ogólnego związku wszystkich ubozpieczeń 
rolnych Królestwa, mocą którego nubezpie- 
czeni w tej instytucyi ziemianie uczestni- 
czą w zyskach, jakie na tej kategoryi ubez= 
pieczeń z końcem roku osiągnięte być mo- 
gą. Nieco później i Towarzystwo Jakor, 
podobny związek wytworzyło u siebie. 
Otóż jeżeli dotąd ogólny rezultat owych 
związków niezupełnie był zadawalniający, 
pochodziło to ztąd, że wszystkie gubernije 
w obu tych towarzystwach, razem były bi- 
lansowane, że zatem zysk osiągany z gu- 
bernij lepszych, pochłaniany był przez stra- 
ty, jakie gubernije gorsze wyrządzały, 

Słuszność i sprawiedliwość nakazywałyby, 
wobec otrzymanych rezultatów, podwyż- 
szyć stosunkowo premie w tych gubernijach, 
które dla interesu ubezpieczeń okazały się 
niekorzystnemi. Wówczas taryfa, wyró- 
wnawszy różnice między gubernijami, dałaby 
im wszystkim równe prawa do jednakowe- 
go udziału w zyskach. Towarzystwa jednak 
tego nie uczyniły, a przez to krzywdziły 
poniekąd gubernije lepsze, pokrywając ich 
zyskami niedobory na gorszych. Ta wstrze- 
mięźliwość Towarzystw miała po części źró- 
dło w chęci uniknięcia niezadowolenia, ja- 
kie przez podwyższenia taryfy dla gorszych 
gubernij z pewnością wynikłoby, po części 
zapewne i w tem, Że w naszym kraju 
dość silnie rozwinięte jest—choó niestety w 
teoryi tylko—pojęcie o solidarności,] że za- 
tem wytwarzanie pewnych odrębnych zasad, 
mogłoby poniekąd ową solidarność obrazić, 
Są to jednak względy nie dające się racy- 
jonalnie uzasadnić. Za granicą każda niemal 
dzielnica kraju posiada oddzielną, do miej- 
soowych warunków zastosowaną taryfę rol- 
ną, a nikogo to ani dziwi ani razi, Tak np. 
w Prusach inną ma taryfę Szląsk, inną Po- 
znańskie, inną jeszcze Marchija Brandebur- 
ska lub Pomorze. Kraj tak zamożny i pra- 
ktyczny jak Hrancyja, dzieli wszystkie do- 
partamenty na ośm grup, między któremi 
są tak wybitne różnice, że gdy w najlo- 
pszej z nich za budowle drewniane mięko 
kryte pobiera się 3 od tysiąca, w najgor- 
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szej natomiast za też same budowle, płaci| otrzymany za 4 ruble—w wypieku ra. 6 k. 81; 


się 15, t. j. drożej niż u nas. 

Naturalnem następstwem takiego położe- 
nia rzeczy było, że ziemianie lepszych gu- 
bernij przyszli do samopoznania. Špo- 
strzegłszy, że ich ubezpieczenia są pew- 
niejsze i dla Towarzystw korzystniejsze, 
zapragnęli dla siebie pewnych ustępstw, 
większych niż te, jakie im związek rolny 
zapewniał, a dla tem większej powagi 
wobec Towarzystw, połączyli się w gru- 
py i solidarnie o dogodniejsze warunki dla 
wszystkich uczestników grupy traktowali. 
Pierwszy krok na toj dzodze postawili zie- 
mianie lubelscy i wystąpili do jednego z 
Towarzystw z propozycyją uczynienia im 
ulgi w opłacie. Aby uzasadnić swe żądanie, 
ziemianie ci odezwali się w te mniej więcej 
stowa: „Wybierzemy z pomiędzy siebie naj- 
lepsze i najzasobniejsze gospodarstwa rolne, 
rządzące się dobrze, przestrzegające ładu i 
porządku, nienarażone na zemstę włościan 
za serwituty, lub służby za zło obchodzenie 
się, wreszcie, dla lepszej gwartneyi, sami na 
eiobie bierzemy 50%, własnego ryzyka; w 
zamian zaś za to Towarzystwo da nam tà- 
kią a tukie ustępstwo od premij.” Przykład 
kółka lubelskiego wywołał w następstwie 
tworzenie się podobnych kółek i w innych 
gubernijach, tak, że dziś rzecz cała jest fi- 
ktem, z którym poważnie liczyć się trzeba. 
"To też obeenie możemy bliżej zastanowić 
się nad wytworzonemi już kółkami í zwró- 
cić buczną uwagę na ich organizacyję, cele 
i warunki rozwoja w przyszłości. 

Wszelkie objawy budzącej się sumodziel- 
ności naszego ziemiaństwa, są nader pożą= 
dane i gorąco a wytrwale popierane być 
winny. Iten więc ruch obecny, skierowany 
ku wytwarzaniu kółek wzajemnego porę- 
czania strat pogorzelowych, witamy tem 
chętniej, że staje sie ok ogólnym, w więc ma 
szanse powodzenia. Sadzimy jednak, że rach 
ten nie poprzestanie na uzyskaniu od To- 
warzystw ulgi w opłatach ód pewnej tylko 
liczby wyborowych ubezpieczeń i w pewnej 
tylko części kraju, ule dążyć będzie do wy- 
tworzenia z czasem poważniejszej, na wża- 
jemności: opartej grupy najlepszych w całym 
kraju ryzyk rolnych, Aby jednak ruch tuki 
zamierzony mógł osiągnąć skutek, mależy 
wszelkie wywółane przezeń kółka oprzeć 
na zasadach racyjonałnych, grurtownie i 
wszechstronnie opracowanych, któreby dal- 
szy rozwój kółek umożliwiły i ujednostaj- 
nily. Zbyt wielka bowiem różnostronność za- 
sąd i rozstrzelenie poglądów na sprawę u- 
bezpieczeń rolnych, łatwo sprowadzić mogą 
chaotyczne zamięszanie pojęć, i zamiast je- 
dnolitości działania, nadającej temu przedsię- 
wzięciu siłę, wywołać rozdrobnienie samych- 
że kólęk, wzajemne ich rozgraniczenie, i zam - 
knięcie każdego z nich w ciasnych ramach 
prowinceyjonalizmu. Zresztą przyjęcie i ustą- 
lenie takich zasad ogólnych, nie wyłącza by- 
najmniej zasad szezególnych, które dla poje- 
dynczych okolic, po dokładnem rozpatrzeniu 
lokalnych warunków, przyjętemi być mogą. 

(d. c. n.) 


Wiadomości Bieżące. 


— Znowu è powodu taksy na 
chleb. W N 41 „Tygodnia” podaliśmy 
szczegółowe obliczenie cen wypieku, według 
dostarczonych nam danych; jednocześnie 
odezwaliśmy się z prośbą o dostarczenie nam 
i innych danych przez kompetentne jędno- 
Btki, Na skutek tej odezwy otrzymaliśmy od 
wiarogodnej osoby następujące cyfry: korzec 
żyta (za 4 ruble) zmielono na wiatraku, gdzie 
notabene strata za mące jest większa niż w 
innych młynach. Otóż, po odliczeniu 5 garn- 
cy dla młynarza za mliwo, z reszty żyta 
otrzymiano wyborowej mąki 175 fanti i 60 
funt. otrąb. Że 175 funt. mąki żytniej otrzy- 
mać się powinno pieczywa 227 funt.; licząć 
funt po 3 kop. jak obecnie sprzedaje się, 


doliczując za otręby 75 k. razem będzie rs. 
7 kop. 56, czyli 3 ras. 56 kop. idzie na 
zarobek i wydatki przy wypieku z koros 
żyta. Przy takais zatem chleba po 3 kop. 
za funt, zarobek wypada SB aniżeli z 
wypieku z mąki pazennej. idaeżna ztąd, 
że cona 5 groszy z funt chleba nie móże 
być uważana za niską; w takim razie bo- 
wiem za wypiek z korea żyta otrzymuje się: 
227X2'/,=D rs. BD kop; doliczając 75 kop: 
za otręby, otrzymamy 6 rs, 42 kop., czyli 
2 ra. 42 kop. do dwóch rubli i pół na wy- 
datki przy wypieku z korca żyta, Rozdzie- 
lone to na funty, wydaje więcej niż kopiej- 
kę na funcie pieczywą na wszystkie dodatki, 
a przypominamy, że na te wydatki komisy- 
ja petersburską (niech to będzie i przy 
większej ilości wypieku), uznała za właści = 
we doóliczać tylko '/, kopiejki na funt wypie- 
ku. Wypada zatem, że cena chleba żytniego 
mogłaby być nawet tańszą niż obecnie, 
tembardziej, że żyto trzyma się ciągłe w ce- 
nie 4-ch rubli i niżej, 

Osoba, dostarczająca nam danych, obja- 
śniła, że do obecnego żytniega wypieku 
dodawaną jest pośledniego gatunku mąka 
pszenna; a my ze swej strony dodajemy, że 
pp. piekarze nie dostarczają ebłeba drugic- 
go gatunku, w skutek czego ludność uboż- 
sza, wiedząc 6 taniości zboża—natzeka, i ma 
słuszność po swej. stronic, o czem przeko- 
nywają powyższe dune, 

Gozdawa. 

— Mada Zarządzająca Tow. 
Dobr. na posiedzeniu swem ostatniem w 
w dniu 1 grudnia załatwiła następujące kwe- 
styje. Z poprzednich podań, po ich spra- 
wdzeniu przez odpowiednie pp. opiekunki 
i rewirowych, przyznano jednej osobie dłaż- 
sze wsparcie, jednej jednorazowe i postuno- 
wiono wyszukać dla jednej z nich praeg; reszty 
podań nie uwzględniono, Następnie zajęto się 
rozpisaniem, pomiędzy przedstawione przez 
członków zarządu osoby, książeczek, do wpi- 
sywania ofiar; książeczki te po upływie dni 
dwóch miały być komu należy rozdane, Spis 
numerowanych książeczek zarząd zachowu- 
je u siebie, Po ukończeniu tego zajęcia, 
wrócono ponownie do kwestyi wcielenia ta- 
niej kuchni do Tow. Dobr. i omówienia 
wszystkich Bzczególów dotyczących tego 
wcielenia, ukonstytuowano pod tym wzglę:« 
dem komitet do zarządu kuchnią, a ją sumą 
postanowiono wcielić od 1 stycz, 1886 r. 
do Tow. Dob, W dalszym ciągu przyjęto 
ofiarę w kosztownościach kobiecych i pie- 
niądzach, nadesłaną przez p. sędziego pokoju 
2-go ucząstku i postanowiono przesłać te- 
muż odpowiednie podziękowunie, a wreszcie 
zająć się we właściwy sposób spieniężeniem 
kosztowności. W końcu rozpatrzono nowe 
podania o zapomogi i takowe rozdano pomię- 
dzy odpowiednich członków do sprawdzenia 
na gruncie. 


— Ze szkoły niedzielno-handłlo- 
wej (nadesł. ), Zapytany niedawno przez oso- 
bę,wyburnie zresztą wtajemniczoną w stósun- 
ki miejscowe, czy szkoła niedzielno-handlowa 
istnieje jeszcze, odpowiadam niniejszem, że 
nietylko istnieje, ale coraz więcej się: roz- 
wija, Szkoła od chwili powstania swego 
wytrzymała zwycięzko, bez najmniejszej 
przerwy, dwa kataklizmy: wyjazd nau- 
czycieli na lipcowe wakacyje, oraz nie- 
znaczny wpływ jaki stanowi nizka opłata 
za naukę. Mało budząca interesu i zapom- 
niana, szkoła ta wzrasta faktycznie i speł- 
nia zadanie swoje sumiennie. Szkoła nie 
pragnie rozgłosu, lecz ciekawych poznać 
jej poziom naukowy, prosi na-swe niedziel- 
ne wykłady. S 

(Przypisek Redakcyi, Nie dziwimy się bynajmniej 
nieznanemu interlokutorowi, dopytującemu się o losy 
szkoły liandlowej, gdyż i my kilkakrotnie żapyty- 
walsmy o nią i prosili o dostarczenie nam danych 
faktycznych i statystycznych. Obieeano nam dostarczyć 
takowych dopiero po skończonym roku szkolnym. Lio- 
sent zątem szkóly interesuje się wielu, a na to, żeby 
się zajnteresował ogół—trzeba, aby się 0 niej dowia- 
dywal od czasa do czasu z miejscowego organu prasy, 
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— Dwa przedstawienia ama- 
torskie na dochód „Towarzystwa Dobro- 
czynności dla chrześcijan” odbędą się sta- 
nowózo ża tydzień, tj. w dniach 12i 13 b. 
m. Biłety na pierwsza z nich już prawie 
wszystkie rozprzedane zostały — a o ile 
wiemy, dużo osób pozamawiało już miej- 
aoa i na drugie pfzodstawienie. Widocznie 
zapał do amatorskich teatrów wzmaga się 
nietylko pomiędzy amatorami ale i publi- 
cznością. Byłoby też rzeczą nader pożąda- 
ną, aby wprowadzić w zwyczaj comiesię- 
czne przedstawienia. Jedno na miesiąc—to 
przecież niezawiele na niczyją kieszeń; co 
się zaś tycze amatorów, ci powinni być 
wzmacniani coraz to nowemi siłami, gdyż 
jedne i te same jednostki nie mogłyby po- 
dołać tak trudnemu zadaniu; organizato- 
rów i reżyserów także powinno być po 
trzech wo najmniej, dla zmiany. 


— Przedstawienie amatorskie 
rosyjskie, z powodu niedospozycyi jednej z 
amatorek, zostało odłożone z dnia 3 na 8 
grudnia tj. do przyszłego wtorku. 


— Magik. Dnia 29 b. m. w sali toa- 
tralnej dawał przedstawienie magiczne „słyn- 
ny” (jak przynajmniej głosiły afisze) ma- 
gik p. Hassan-off. Rozpoczęło się ono przed 
pustemi ławkami szeregiem pospolitych choć 
dosyć zręcznie wykonunych sztuk magicz- 
nych a nastepnie, po długim bo półgodzin- 
nym antrakcie, p. H.zjawił się na scenę w 
trykotowym kostjmnie i zakończył przed- 
stawienie sztukami akrobatycznemi, jakie 
widujemy zwykle wykonywane na wszyat- 
kich podwórkach, Pan H. zebrał z biletów 
wejścia zaledwie rs. 14 z kopiejkami, z eze- 
go zapewne, po odtrąceniu wydatków, nie- 
wiele pozo stało. 


= Ceny na mięso od dnia 30 listo- 
pada zostały zmniejszone, a mianowicie : 
mięso z wołów stepowych funt 12, kop., 
miejscowych 11 kop., mięso krowie po 9 k., 
funt polędwicy 18 k., dwie cynadry 15 k, 
ozor 45 kop., nogi 30 kop. Funt wieprzo- 
winy 10 kop., schabu 8, słoniny świn. 18 k. 
Cielęciny funt 9 kop., głowa cielęca z móz- 
giem 9 kop., cztery nogi 9 kop, funt þa- 
raniny kop. 8. 

Przytem ponieważ woły stepowe zaku- 
puje dotąd dwóch rzeźników, Brandwejn 
i Leber, tylko więc na jatkach tych 
dwóch została wielkiemi literami przybita 
taksa na 12//, kop, inni rzeźnicy mają tyl- 
ko taksę na mięso miejscowe t, je kop. 11 
za funt wołowego. 


— Licytacyje. Przez tutejszą Dy- 
rekcyję Sz. Tow. Kr. Zego. sprzedane zo- 
stały w dniu 80 z. m, na pubticznej licyta- 
cyi za zułegłości w ratach; dobra Dąbrowa 
od: Czestkowa z powiatu łaskiego, i Barto- 
szówka z pow. rawskiego. Nabyweą pierw- 
szych za ra; 11,100 został Józef Zandeztein, 
— drugich zas Julijan Grekowicz za re. 28000. 


— Sekcyja przemysłowo-rolni- 
cza oddziału łódzkiego towarzystwa popie- 
ranie przemyslu i handiw zorganizowaną 
wreszcie została, na zwyczajnem zebraniu 
tegoż oddziału w dniu 24 z. m, Sekeyja 
wybrała większością głosów na prezesa p. 
Soczołowskiego, na wice-prezesa p. War- 
dęckiego, a na sekretarza p. Marchwińskie- 
go. Na tym samym zebrania dyskutowana 
następujące waźniejsze kwestyje, Pan El- 
zenberg odezytał raport o potrzebie zało- 
żenie w odzi sądu handlowego, uzupeł- 
mony przez p. Birenzweiga obmyśleniem 
środków na utrzymanie teguż. Naradzańb 
się także nad próbami nawozu, które przed- 
stawili pp. Rogójski i Adamczewski, Na 
zapytanie, jaki jest koszt nawozu oraz jego 
użyteczność, p. R. odpowiedział, że čen- 
tnar kosztować będzie re. 1 kop, 50; co do 
użyteczności, ta nie była jeszcze spraw - 
dzoną w praktyce, lecz opartą jest na đa- 
nych czysto teoretycznych. | 
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Następnie p. J. Romocki postawił wnio- 
sek w kwestyi ubezpieczeń, aby przy zmia- 
nach w budowlach nie była wymaganą prze- 
róbka całego szacunku budynków, trzyma- 
jąc się w granicach 5—10,000 ra., z tą je- 
dnak uwagą, że przeszacowanie musi wów- 
czas nastąpić, gdy przeróbka wynosić będzie 
więcej jak 25%, ogólnego szacunku. Tenże 
wnioskodawca proponował, aby starać się o 
utworzenie powiatowych komitetów drogo- 
wych z większych właścicieli ziemskich, dla 
polepszenia stanu dróg drugiego i trzeciego 
rzędu. Oba te wnioski postanowiono roz- 
patrzeć bliżej.—P. Pruski postawił wniosek, 
aby zbaduć kwestyją oclenia fosforytów i 
wrazie nizkiego cła żądać podwyższenia ta- 
kowego, aby przeszkodzióć znacznemu wy- 
wozowi fosforytów podolskich. 

P. J. Romocki nadmienił, że jakkolwiek 
będący w mowie materyjał mało ma fosfo- 
ru i bez użycia kwasu siarezanego nie sta- 
nowi większej wartości dla ziemian, a kwas 
siarczany jest dziś zbyt drogim i wyzysk 
fosforytów może tylko w przyszłości przed- 
stawiać jakiś interes, to jednak uważa za 
słuszne, aby wobec wywozu fosforytów — 
dążyć do tego, co wnioskodawca powiedział. 

Potem — po dyskusyi badającej o ile fa- 
brykacyja i zużycie nawozów z fosforytów 
może mieć przy obecnych warunkach w kra- 
ju racyję bytu — przewodniczący wezwał 
wnioskodawców, aby opracowane wnioski 
w czasie najkrótszym przedstawili sekcyi, 


— WH Nowem-Mieście nad rzeką 
Pilicą, otwarta została przed dwoma tygo» 
dniami stacyja telegraficzna w połączeniu z 
pocztą. Ruch depesz idzie żwawo. Chorych 
na kuracyi w tamecznym zakładzie wodo- 
leczniczym, w m. listopadzie, było 12. 

Nadmienić tu SK że od paru mie- 
sięcy, z otwarciem kolei z Koluszek do Bzi- 
na przybliżyła się kolej pod Nowe-mia:ta, 
tak, że z Opoczna najbliższej stacyi kolei, 
jest tylko 5 mil szosą do Nowego-miasta. 
Komunikacyja zaś osobowa z tem miejscem 
leczniczem, najwięcej zyska, jeśli przyjdzie 
do skutku powzięty przez p. J. Bielińskie- 
go, właściciela zakładu, zamiar urzą- 
dzenia żeglugi parowej na statkach oso- 
bawych, na rzece Pilicy, między Nowem- 
miastem a Tomaszowem, z zastosowaniem się 
do pociągów Warszawska- Wiedeńskiej ko- 
lei. Wtedy, udający sią na kuracyję, dojeż- 
dżać będą najwygodniej pociągiem kolei do 
"Tomaszowa, a ztumtąd mil kilka statkiem 
parowym do samego Nowego-miasta. Nie 
pozostaje, jak tylko szezerze życzyć rychle- 
go spełnienia tego użytecznego zamiaru. 


— Tow. Bobroczynności w Ło- 
dzi krząta się obecnie nad wynajęciem bu- 
dynku złożonego z 15 pokoi, na dom star- 
ców i kalek, Kontrakt najmu ma być spi- 
gany tymczasowo na rok jeden. Zapewne i 
nasze Towarzystwo zanim z czasem, z cza- 
sem, będzie wstanie posiadać dom własny 
przytułku — chwycić się musi podobnego 
środka, 


— Filija banku państwa istniejąca w 
Tomaszowie ma tam pozostać i nadal—a to 
wbrew dotychczasowej pogłosce, puszczonej 
w świat przez „Dziennik Łódzki”, jakoby 
miałą być skasowaną. 


— W. Sosnowcu stanęło w r. b. 
około 20 domów piętrowych z balkonami i 
różnemi dogodnościami. Wybrukowano też 
ulice główną, a prócz” tego mają być 
wkrótce wybrukowane i inne. 


— „Gazeta Rolnicza” kończy o- 
beonie dwadzieścia pięć latistnienia. Z po- 
wodu tego jubileuszu, redakcyja wystoso- 
wała do swych czytelników odezwę, w któ- 
rej powołując się, nie bez słuszności, na 
świerówiekową pracę, podejmowaną w wā- 
runkach trudnych częstokroć, zapowiada, że 
nadal trwać będzie przy dotychczasowym 
programie i że od nowego roku drukować 
zacznie stale obszerniejsze rozprawy, które 


zebrane razem złożą niejako rodzaj roczni- 
ków gospodarstwa krajowego. 

Redakcyja zapowiada wydanie cennego 
dzieła dr 8. Kudelki „Ostatnie zdobycze 
naukowe z dziedziny uprawy roslin;” ovaz 
prac: d-ra Grafs „Hodowla zwierząt,” in- 
żyniera Obrębowicza „Budownictwo wiej. 
skie,” inżyniera F. Karpuszki „Drenowanie 
roli” ete. 


— Ostatni uunaer „„Jiraja” nader cieka- 
wy, wydany został z powodu 30 rocznicy śmierci A. 
Mickiewicza. W tym calu dział zwykły dziennikar- 
ski, bardzo długi, został skrócony; natomiast główną 
treść numeru stanowi „dział literacki”, na który zio- 
żyły się następujące prace: Kilka słów o bajronizmie 
Mickiewicza, p. Włodzimierza Spasowieza. Metryka 
urodzin i chrztu, Akt zejścia, Zaproszenie na pogrzeb, 
Pamięci Adama, p. Autora Lirenki. Maje waspomanie- 
wa o Miekiewiezu, p. Karola Brzozowskiego. List 
Edmunda Chojeckiego, Mickiewicz w literaturze ai- 
gielskiej, p. W. R. Morfll'a. Szczegóły niektóre o 
śmierci i eksportacyi zwłok Mickiewicza w Konstan- 
tynopolu, p. F. T. Jeża. Przepowiednie Adama, p. Wł. 
Mickiewicza. Poezyja polska po Mickiewięzn, p. d-ra 
fl. Józefa Tretiaka. Mickiewicz w literaturze francuz- 
kiej, p. Ludwika Léger, Pogląd na wszechawiat w 
utworach Mickiewicza, p. Adama Mahrburga. Dzieła 
Mickiewicza i Niemey, p. d-ra A Zippera. Adam Mic- 
kiewicz w College de France p. Józefa Tokąrzewi- 
cza. List Ignacego Domeyki. Pan Tadeusz, p. Jerze- 
go Brandesa. Adam Mickiewiez w rusińskiej literati- 
rze p. Iwana Franko. Poeta i społeczeństwo, p. F, 
K. Mickiewicz w literaturze litewakiej, p. Budrysa. 
Mickiewicz jako pisarz Reeniczny, p. Ineognitnsa, O 
pomniku dla wieszcza, p. Józefą Ignacego Kraszew- 
skiego. Mickiewicz w literaturze rosyjskiej. p. L. Po- 
łońskiego. Adam Mickiewicz na Białorusi, p. Aleksan- 
dra Jelskiego. Przedśmiertny list Adama Miekiewi- 
cza. A, Mickiewicz w Paryżu, p. d-ra Henryka Bie- 
geleisera. Adam Mickiewicz podczas pisania i druko- 
wania „Pana Tadeusz”, p. Bohdana Zaleskiego. Stu- 
dyjnm d-ra P. Chmielowskiego o Mickiewiczu, Józe- 
fa Kotarbińskiego. „Maryla”, p. Władysława Bełze 
Odcinek: „Farys”, p. Bolesława Prusa, 

— Teatr amatorski w Radomiu (przed- 
stawień 2) przyniósł z górą, jak donosi „Gazeta Ra- 
domska” ra. 1000, po potrąceniu już kosztów! Ot 
tak—to się opłacą wszelkie trudy i tradności, prze- 
widziane i nieprzewidziane, z któremi łączyć się u 
nas zwykło każde zorgantzowanie teatru amatorskie- 
go. Pomijając 300 ra. (!) jakie zebrana, w Radomia 
za cukry i programy — to i tak czysty dochód wy- 
niósł rs. 700! 


— Sprostowanie. Donosząc kiedyś, o Skła: 
dzie Rady Zarządzającej i Komisyi Rewizyjnej w tu- 
tejszem Tow. Dobr.—pomieściliśmy przez. omyłkę w 
tej ostatniej nazwisko adwokata Lewego. Otóż ni- 
niejszem prostujemy takowa, objaśniając, że p. G. L. 
wybrany tylko został do komisyi rewizyjnej, jako 
kandydat, czyli zastępca, 

— Listy od Redakcyi. 

— Panom Ciech, i Maj. w Grodźcu, RB, $, przez po- 
średnietwo pana K. otrzymaliśmy i zapisaliśmy jaku 
uiszezoną należność za rok bieżący, za który pozo- 
stają Sz, Panowie dłażni już tylko kop. 80. 


„WARSZAWSKII DNIEWNIK” 
o zjeździe górniczym. 


W artykule poświęconym ukończonemu 
zjazdowi górniczemu w Warszawie, „War- 
szawskij Dniew.” na jedną jego stronę zwra- 
ca szezególną uwagę, 

Obecenie—powiąda rzeczony organ—ile- 
kroć zejdzie rozmową na przemysł krajowy, 
łączy się z nią nieodbicie kwestyja o ger- 
manizacyił miejscowego przemysłu, o tem 
znaczeniu i roli, jaką w nim odgrywa obcy 
element, szczególnie zaś niemiecki, 

Tymczasem, zjazd górniczy poruszył mnó- 
stwo kwestyj, lecz nie dotknął nawet choć- 
by pobieżnie kwestyi ochrony granie przed 
obeym napływem. 

Wprawdzie w zjeździe przyjmowało udział 
wielu przemysłowców cudzoziemców, po= 
siadających w Królestwie Polskiem znaczne 
przedsiębiorstwa. Od nich zapewne nikt nie 
mógł oczekiwać wprowadzenia ną stół tej 
kwestyi — ale dlaczego miejscowi członko- 
wie zjazdu o niej zamilczeli? Nię wierzy- 
my w ich solidarność z przemysłowcami 


do pewnego stopnia istnieć maki, ze wzglę- 
(du na wspólność i jednorodność niektórych 
interesów i warunków ekonomicznych, 


Lecz wśród. społeczeństwa polskiego zbyt |. 


żywem jest poczucie narodowości, a do te- 
go w chwili obecnej, silnie pobudzonej prze- 


ciwko niemcon, wskutek sprawy wydalań 
dlatego też byłoby rzeczą zupełnie na- 
turalną, a bodaj i prawną, gdyby tutejsi 
reprezentanci przemysłu górniczego, dzia- 
łający wspólnie z niemieckimi, o ile te dzia- 
łania dotyczą najwłaściwszych sposobów o= 
chrony jednorodnego przedsiębiorstya, za- 
znaczyli jednak konieczność przedsięwzięcia 
środków, skierowanych chociażby ku osło- 
nieciu kraju od dalszych podbojów ekonomi- 
cznych, dokonywanych przez niemców. 

„Dniewnik” sądzi, iż na zachowanie się 
w tej kwestyi zjazdu wpłynęły trzy oko- 
liczności: majprzód, iż miejscowi przemy- 
słowey górnicy czuli się zbyt słabymi, aby 
występować do otwartej walki z eudzoziem- 
cami, stanowiącymi większość w zjeździe; 
powtóre, iż pomiędzy uczestnikami zjazdu 
niemały procent stanowili żydzi, którzy 
czują ku niemcom aympatyję, i po trzecie, 
iż na tego rodzaju obrot rzeczy nie po- 
zwoliła galanteryja, na której naruszenie, a 
do tego publiczne, mało który polak się 
zdecyduje. 

„Dniewnik” nie pochwalająe tego zacha- 
wania się robi następnie takie uwagi. Te- 
ren, na którym koneentruje się przemysl 
górniczy kraju tutejszego obejmuje miejsco- 
wość pograniezną, a mianowicie powiatyś 
będziński, miechowski i olkuski. 

Pierwszy z tych powiatów zniemczonym 
jest juž prawie zupełnie, tak samo jak 
Łódź i jej okolice; z chwilą zaś przepro- 
wadzenia linii  lwaugrodzko-Dąbrowskiej, 
która musi wpłynąć na podniesienie się da- 
chodu z przemysłu górniczego, napływ cu- 
dzoziemceów przedsiębioreów i robotników, 
jesli tylko temu nie zapobiegną «0dpowie- 
dnie środki, zwiększy się i ta zapewne 
bardzo, Zresztą, sąsiedzi nasi nie kryją by- 
najmniej pragnienia wzięcia w swoje ręce 
tutejszego przemysłu gówniczego, choćby 
całkowicie, Ks. Hohenlohe sam jeden pro- 
sił o trzysta sztolni, zawierających rudę i 
węgiel; otrzymał znacznie mniej, lecz nie 
powinien był otrzymać co prawda nie wza= 
mian, za tego rodzaju propozycyję. 

W obec tego, oddawanie cudzoziemcom 
gruntów, zawierających w swem wnętrzu 
rudę żelazną i węgiel powianoby zupełnie 
ustać, jak również wzbronionem być po- 
winno wydżierżawianie i kupno takichże 
gruntów, będących we władamiu poddanych 
rosyjskich; dlatego zaś, ażeby zapobiedz 
zamaskowanemu nabywaniu, należałoby wy- 
tworzyć towarzystwa akcyjne, mające;za za= 
danie eksplontacyję przemysłu górnicze- 


igo na gruntach, znajdujących się w posia- 


daniu poddanych rosyjskich. 
Wywłaszczanie gruntów włościjańskich na 

rzecz cudzaziemeów nie powinno być rów= 

nięż dozwolonem i wogóle do życzenia 


jest, ażeby w miejscowościach pogranicz- 


nych, przestrzeń gruntów stanowiących włna- 
sność włościan nie zmniejszała się, a samo 
prawo o wywłaszczeniu tej kategoryi po- 
siadaczów było przejrzne i zabezpieczo= 


ne jaknajpoważniejszemi w tym względzie 
gwarancyjami. 


Zjazd górniezy—powiada „Dniewnik”,— 


rozpoczął starania o utwarzenie szkoły szty- 
gartów, niezbędność której 

wątpliwości, Należy Be 
czyć, iżby ezkoła ta nie dopomagała ger- 
manizacyi, choćby w stopniu najmniejszym. 


nie ulega żadnej 
że przytem ba- 


Dlatego też wykład w niej języka nie- 


imieckiego, nawet jako przedmiotu nie obo- 
wiązującego, jak to chce projekt ustawy, 
nie powinien być dozwolonym. Do szkoły 
winni być przyjmowani tylko poddani ro- 
syjsoy, bez gamie dla nikogo wyjątków, 
i co do tego pun 

/powiednie zaatrzeżenie. 

górniczymi cudzoziemcami, chociaż takowa | 


tu należałoby uczynić od- 


W ogóle—kończy „Dniewnik”— pamiętać 


należy, iż właśnie teraz, w skutek przepro- 
wadzenia drogi żelaznej lwangrodzko-Dą- 
browskiej, przerzynającej obfitujące w bo- 
gactwa kopalniane części kraju, grunta tam 
położone stały się kęsem szczególnie łako- 
mym i dlatego przedsiębrać trzeba wezel- 


4 


kie środki, ażeby nie dostały się one w 
obee ręce. Niechaj przemysł górniczy roz- 
wija się tam nawet trochę wolniej, ale 
miech pozostanie krajowym. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XXIII. 


Okres VIII. Szkoła piotrkowska, jako gimnazy- 
jum 8-klasowe z oddziałami: filologicznym 
i technicznym (1833—1840). 


(Dalszy ciag—patrz M 47). 


Rok 1835/6. Otwartą została klasa VIII. 
W składzie nauczycieli wynikły następujące 
zmiany: tranzlokowanych: Lisieckiego 1 Ten- 
siorowsktego zastępują Baranowski Jędrzej 
(jęz. rosyj.), Proniewicz Wincenty (łaciny 
i pol.); nadto przybywa nowy zdolny nau- 
czyciel matematyki— Formiński Antoni i na- 
acz. śpiewu Gruszkowski Wojciech, W pla- 
mie nauk wprowadzono ńastępujące zmiany: 
lekcyje półtorygodzinne przemieniono na 
jednogodzinne; jednakowa liczba godzin we 
wszystkich klasach zaprowadzona; przydano 
w kl. I-ej naukę geografii, w Il-ej geome- 
tryi, w IV ej arytmetyki, w V-ej historyi 
maturalnej i języka francuzkiego, w kl. VI, 
VII i VIII flologicznej, fizyki i chemii; 
nauka zaś prawa w obu wydziałach razem 
była wykładana. Wizytator Hlebowicz, za- 
świadcza, że 1) moralne sprawowanie się 
uczniów zaspakaja troskliwość władzy edu- 
kacyjnej, 2) uczniowie klasniższych we wszyst- 
kich przedmiotach, z wyjątkiem geometryi, 
uczynili postęp mierny, w klasach zaś wyż- 
szych, technicy odnieśli więcej korzyści ani- 
żeli ich koledzy z wydziału filologicznego, 
3) z języka rosyjskiego postępy nie zada- 
walniające, gdyż nauczyciel tego przedmiotu 
w klasach niższych sam nie zna gruntownie 
języku rosyjskiego, a nauczyciel klas wyż- 
szych, nie znająć języka miejscowego, nie 
może z korzyścią uczyć języka obcego, 4) 
wykład języka polskiego odbywa się zbyt 
teoretycznie. Nadto, wizytator zaleca pro- 
fesorom troskliwe czuwanie w swoich rewi- 
yach, aby uczniowie żadnych książek za- 
bronionych, pism niedorzecznych i wszyst- 
kiego, co tylko z naukami szkolnemi nie 
jest w związku, nie mieli u siebie. W ro- 
ku tym po raz pierwszy wprowadzono u- 
dzielanie nagród w książkach, za dobre po- 
atępy w języku rosyjskim. Na akcie uro- 
czystym d. 30 lipea otrzymali pierwsze pa- 
tenty z ukończenia całkowitego kursu nauk 
gimnazyjalnych: z wydziału filologicznego — 
Bogdański Tom., Borkowski St., Gliszczyń- 
ski Mich., Kirchner Wine., Komosiński Mac., 
Nowiński Wine., Siwczyński Józ., (z nagr.) 
Stanisławski Osk., Wężyk Jan i Wójcieki 
Adam. Z wydziału technicznego — Gadomski 
St, Leopold Każ., Mazurkowski Fel, Py- 
towski Alb., (z nagr.) Pytowski Józ., Stan- 
dyngier Józ,, Siedlecki Konst. i Tymieniecki 
Sewer. 

Rok 1536/7. Z zamianą województw na 
gubernije—gimnazyjum piotrkowskie otrzy- 
snuje nazwę „gimnazyjum qgubernijalnego.” 
W tym roku nie było żadnych reform w 
planie nauk. Wszystkie klasy były otwarte, 
wyjąwszy klasę 8-mą techniczna, dla braku 
w niej uczniów. W zgromadzeniu nauczy- 
cielskiem zaszły następujące zmiany: inspek- 
tora Pyke (zmarłego w paźdz. 1886 r.) za- 
stąpił Rostńske; prof. Bernhardi przeszedł do 
gimn. w Warszawie, miejsce jego zajął prof. 
instytutu w Marymoncie Józefowicz W ineenty; 
lwaszkiewicza przeniesionego do Lublina, 
zastąpił Klimke Jerzy; uwolnionego dla sta- 
bose zdrowia Szżostakowskiego zamienił Ko- 
towskt Wincenty; ciężko chorego Obrędskiego 
szasowo zastąpił Proszowski Łukasz; w miej- 
ace zaś Rosińskiego przybył Kobyliński Bo- 
nifacy, dawny inspektor Uniw, Warszaw- 
skiego, Tym sposobem liczba wszystkich 
prolesorów była zupełna i nauki nie do- 
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niów do większej uwagi w klasie, kom. rzą- 
dowa zaleciła, iż pod żadnym pozorem pro- 
fesorom nie wolno trudnić się korepetycy- 
jami. Oprócz tego, aby uczniowie mieszcze- 
ni byli na stancyjach zdrowo i wygodnie, 
a nadto zostawali pod ścisłym dozorem, wy- 
dano upoważnienia tylko osobom zaufanym 
do otwierania stancyj uczniowskich. 
Następujący charakterystyczny wyjątek z 
protokółu wizyty Radomińskiego, rzuca pewne 
światło na ówczesny stan szkoły piotrkow- 
skiej: „Wzorowy porządek, jaki pod każ- 
dym względem wogóla i w szczegółach co 
do utrzymywania młodzieży na drodze cno- 
ty i prawego postępowania znalazłem w 
gimn. gubernijalnem w Piotrkowie, jedna 
niezaprzeczone prawo wdzięczności zasłu: 
żonemu w sprawach wychowania młodzieży 
dyrektorowi, tudzież inspektorowi gimnazy- 
jum.  Zaszczyt i chluba z przykładnego pod 
najważniejszym, bo moralnym względem 
prowadzenia całego instytutu, spływa i na 
wszystkich członków zgromadzenia nauczy- 
cielskiego, w niem pracującego. Widząc 
jednak wizytator jeneralny mierne, jak się 
już wyżej wspomniało, postępy młodzieży 
w niektórych pojedynczych przedmiotach 
(języki frane., niem. i ros.) nie może nie 
odezwać się do tegoż zgromadzenia nauczy- 
cielskiogo, aby pomnąć na przyjęty obowią- 
zek szczerego pełnienia swoich powinności, 
obowiązek zakreślony nadaną nam najła- 
skawiej ustawą szkolną, przejęci ważno- 
ścią i świętością swojego powołania, oży- 
wieni dobrze zroznmianą sprawiedliwością 
ojeowskiego rządu, jak najsumienniej starali 
się dopełnić wszystkiego, co na siebie przy- 
jęli. Tym tylko sposobem, t. j. wiernem 
wypełnianiem naszych obowiązków, wszyscy 
odpowiedzieć możemy najdobrotliwszej opie- 
ce i troskliwości Najłaskawszego Monarchy 
a razem odpowiedzieć naszemu sumieniu i 
i Bogu samemu.” Klasę VIII filologiczną 
ukończyło 1L uczniów, nagrody otrzymali: 
Krupski Antoni, Koźmiński Karol i Pstro- 
koński Bolesław: 

Nadmienić wypada, że w r. 1836 wyda- 
ną została przez radę wychowania książecz- 
ka pod tytułem „Powody, jakie skłoniły do 
uzupełnienia przepisów karności szkolnej z 
dodaniem instrukcyi dla tejże zwierzchności, 
mdzież przepisów dla uczniów.” W ksią- 
żeczee wymienionej znajduje się cały szereg 
obostrzeń dla młodzieży szkolnej, wywoła- 
nych tą okolicznością, że „w kraju tutejszym 
str. 27 „Powodów”), który wskutek ostat- 
nich wypadków tak silnemu uległ wzburze- 
niu umysłów, środki poprawcze wskazane 
w ustawie szkolnej nie odpowiadają wcale 
celowi swojemu: 1) ze względu łagodności 
dozwolonych kar, 2) z powodu głośności 
swych ograniczeń, 8) nakoniec, dla powol- 
ności, z jaką ukaranie przywodzić miano do 
skutku.” Wychodząc zaś z zasady, że „ten co 
przyjąwszy na siebie obowiązki wychowania 
młodzieży szko!nej, powstaje przeciw karom 
cielesnym, ten podaje w podejrzenie dążność 
swych zamiarów” nowa instrukcyja szkolna 
nader szczegółowo przytacza wszystkie ro 
dzaje kar, a nawet sposoby wymierzania 
ostatnich, jak np. (patrz str. 43, ust. V): „za- 
strzega się, że nżywać tylko wolno: mioteł- 
ki z rózg brzozowych świeżych, lub w wo- 
dzie zmoczonych, która związana z końcami 
nieobciętemi, w związania winna mieć oko- 
ło cala jednego, długości zaś od17/, do L//, 
łokcia. Bić należy tylko po gołem ciele,” 
Instruksyja z 1836 r. stosowaną była w 
praktyce przez lat 20. 

Rok 1837/8. Z początkiem r.s. inspektor 
Rosiński przeniesiony do Łomży, na jego 
miejsce wszedł Lessel Franciszek inspektor 
instytutu w Marymoncie; Prof. Forminski 
przeszedł także do Łomży— następcą jego 
został Iamuiski Jędrzej, bardzo zdolny i 
wykształcony matematyk; nadto przeznaczo- 
no czasowo do wykładu języka niemieckie- 
go w kl. niższych Zawełka Stefana, oraz 
wezwano do wykładu religii prawosławnej 
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pastora Rother Gotliba, W roku tym w 3-ch 
wyższych klasach znosi się zupełnie wykład 
gospodarstwa wiejskiego i statystyki a także 
2 godziny logiki, natomiast dodaje się 7 go- 
dzin języka rosyjskiego i 4 francuzkiego, W 
klasie V-ej zamiast gieografii starożytnej 
wprowadza się l godz. logiki. Uczniom za- 
lecono przyzwyczajać się do powitań i odpo= 
wiedzi na powitania w języku rosyjskim. 
W roku tym uczniowie, oprócz doświad- 
czeń technologicznych, fizycznych i chemi- 
cznych, zdejmowali plany wiosek poblizkich 
niwelowali pagórki i wyznaczali trygono- 
metrycznie odległość znaczniejszych pun- 
któw Piotrkowa; nadto klasa VIII wyko- 
nała dwa kompasy aa płaszczyznie piono- 
wej (%) i zwiedziła znaczniejsze fabryki; 
uczniowie klasy VII czynili exkursyje bota- 
niezne i przyspasabiali systematyczne zbior- 
ki roślin. Wizytator Radomiński niezadowol- 
niony był z postępu nauk w kl. IV-eji V-ej 
wogóle, w szczególności zaś z języków no- 
wożytnych we wszystkich klasach. Wszyst- 
uczniów było 326. Klasę VILI-mą ukończy- 
ło 22, po 11 z każdego wydziału. Na akcie 
uroczystym prof. Proniewicz odczytał roz- 
prawą „O potrzebie i sposobach kształce- 
nia stylu” (**) Nagrody otrzymali na wy- 
dziale filologicznym: Skrzypiński Piotr i 
Tydelski Bogumił, na technicznym: Wierz- 
chlejski Teodozy, Orłowski Józef i Zielon- 
ka Józef, 

Z pomiędzy patentowanych, 5-ciu udała 
się na uniwersytet Dorpacki, 3 do instytu- 
tu pedagogicznego w Petersburgu, 1 da 
instytutu wojskowego, po jednym na 
naukę budownictwa i leśnictwa, 4 do apli- 
kacyi biurowej i 6-ciu poświęciło się wiej- 
skiemu gospodaratwu. (d. 6. n.) 


znały przerwy. W celu pobudzenia 3 ks. Ładziejewskiego Michała i ewangielickiej 


(*%) Jeden z tych kompasów istnieje po dziś dzień 
na ścianie oficyny gimnazyjalnej , 
(**) Patrz: Program szkolny z 1838 r. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Wpływ elektryczności na zwie- 

rzęta. Pogromiciele zwierząt posiadają obecnie nową 
broń, która zapewni im podobno trochę bezpieczeństwa. 
w obec grożnej zawsze walki z dzikiemi zwierzętami: 
jest nią tak zwany biez elektryczny. Pan Hospitalier 
w swojej „elektryczności dynamicznej” zalecał używanie 
wędzideł i munsztuków elektrycznych, dla raptownego 
wstrzymywania najdzikszych koni. Poskromiciel pe- 
wien wpadł na szczęśliwy pomysł spróbowania, jak 
też działać będzie elektryczność na inne zwierzęta 
i oto poszukiwania jego cieszą się obecnie świetnemi 
rezultatami. Lwy dotkuicte owym magicznym batem, 
zaczynaja drżeć ze strachu i usuwają się wydając 
krzyki jakieś miewyraźne. Tygrysy zdają się czuć 
jeszcze większą bojażń, a słonie z głuchym rykiem 
uciskają i wpadają we wściekłość, Węże są bardzo 
wrażliwe na dotknięcie do nich owego narzędzia, o 
czem świadczy atak paralityczny, trwający całe sześć 
godzia, któremu uległ wąż boa konstruktor, 


— Mamki sztuczne. jako przyczyna 
chorób trawienia n noworodków. Zoa- 
czne zwiększenie śmiertelności noworodków, w miej- 
scowości Exeter, zniewoliło władze miejscowe |do 
poszukiwania przyczyny, przeważającej w lecie „u 
dzieci małych choroby, a mianowicie kataru prze- 
wodu pokarmowego. Po ścisłem ocenieniu inożliwych 
przyczyn zlego zdecydowano stanowczo, iż smutny 
takt o którym mowa zależał głównie od rozpowszech= 
nionego, zwłaszcza u mniej zamożnej Indności, nży- 
cia mamek sztucznych, Oczyszczanie takowych zwy- 
kle była niedokładnem, pozostające zaś we Haszkach 
rosztki mleka nader szybko ulegają kwaćnej fermen- 
tacyi, a wówczas mleko wlane do mamki niemal na- 
tychmiast kwaśnieje. Użycie mamki sztucznej wyma- 
ga nadzwyczajnej ostrożności i słusznie radza nie- 
którzy posługiwać się dwoma fiaszkami naprzemian 
tak, iż gdy jedaa jest w użyciu, druga jelnocześrie 
dokładnie może być obmytą w rostworze sody (dla 
zobojętnienia kwast} wraz % rurką i smoczkiem, po- 
czem, pozostawać winna w czystej wodzie, dopóki 
znowu nie będzie użytą.— Mleko nigdy nie powinno 
zostawać we flaszce dłużej jak dwie godziny; przy- 
tem należycie musi być przegotowaną wodą rozcień- 
czone. Jako jedną z przyczyn rozwoju. bieguuki wy- 
kryto też nader szkodliwa pozostawianie mleka na 
cala noc w Sypialnym pokoju, przyczem naczynie Z 
mlekiem często bywa odkrytem i w ten sposób po- 
karm ten wystawiony zostaje na wpływ municj luh 
więcej zanieczyszczonego powietrza.— Mleko prze- 
chowywać należy w śpiżarni, o ile można w ladzie i 
dokładnie przykrywać, ochraniając od wpływu z4- 
wieszonych w powietrzu domieszek, („Zdrowie”) 
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— Praktyczną lekc 
żył w Waróżawie p, *,* Ril 
w różnych kółkach towarzyskich zgrali hazardownie 
w karty. Pan *,* po trzygodzinnych zapasach wszyst- 
kieh pięciu partnerów ograł co do grosza, oświad- 
czając, iż na kredyt grać nie myśli, Kiedy juž ob- 
rani M oiera się do wyjścia, pisze „Kur. Warsz,” 
pam *,* zatrzymał ich i każdemu wręczył przegraną 
sumę. * Jedni się zdziwili, a drudzy obrazili podob- 
aem postąpieniem, 

— Proszę was bez żadnego skrupułu odbierzcie 
pieniądze; grałem bowiem dla żartu, a raczej dla đa- 
nia wam prak aE, lekeyi, jak to szulerzy grają 
na pewniaka, bez obawy złapania. Tu pan *,* w 
oczach zdumionych młodzieńców zrobił kilka niedo- 
strzegalnych wolt. 

— Nauczyłem się tego bez intencyi 
lerem; macie jednak dowód, 
cych potobną umiejętność, wygrywa napewno... 

Ciekawa rzecz, czy nauka w las nie pójdzie? 


szulerkki wyło- 
KA rS rin którzy 


zostania 


— Potężny mos. Bogaty bankier, który nie- 
lawńó umarł w Barcelonie, zostawił testament nastę= 
pująećj treści: „Natura była dla mnie bardzo srogą obda- 
rzając nosem tak potężnych rozmiarów, iż przez całe 
Życie byłem pośmiewiskiem ludzi; znając więc 
doskonale nieprzyjemności, które eprowadzają podo- 
bne nieszczęśliwe wybryki natury, i chcąc je złago- 
ilzie, zapiauję pół milijona franków temu, kto w 
przeciągu 3 miesięcy (licząc ed dnia mojej śmierci) 
przedstawi najnieforemniejszych i największych roz- 
miarów nos”. 

Oryginał umarł w początłiach sierpnia r. b. i od 
ania jegó śmierci zgłaszają się z cułego Światą li- 
eani pretendeuci, z których, jak gazety hiszpańskie 


szu- 
ilu to ludzi posiadają- 


= 
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banknot. Właściciel psa sie chciał stanowczo ZEŁWO- 
lié na zabicie go dla uratowania 50-ciu marek, utrzy- 
mując, iż zwierze daleko więcej jest warte. Zacho- 
dzi tedy kwestyja, kto jest zobowiązany zwrócić 
poszkodowanemu owe 50 marek?... 


— Nowy naturalny atrąneńt. Dzierńni- 
ki amćrykańskie donoszą, iż U stóp góry Kenaesaw , 
w stanie Georgji w ókol dy znanej z bogactwa. pô“ 
kładów miedziańych, odkryto niedawno prawdziwe 
źródło atramentu. Płyn, nasycony golami metalicz- 
nemi, wytryskujący z zlómi, mh barwę ciemnego wi- 
na czerwonego i otrzymuje sią z niego, zwłaszcza 
po dodaniu nieco tynktury gałasowej, bardzo piękny 
atrament, 


— Ohińczycy, jak wiadomo, uważają 2a naj- 
większe dla siebie nieszczęście i hańbę, jeżelijpo $mierci 
ciatà ich pochowane zostaną na obczyźnie; czy nią za- 
tem wszelkie możebne starania, ażeby nawet z pomi- 
nięciem przepisów sanitarnych, zwłoki zmarłych prze- 
wiezione były do ojczyzny. Niedawno, w piwnity do- 
mu zamieszkałego w San Francisco, policyja amery - 
kańska wykryła 300 trupów chińczyków, przygoto - 
wanych juź do wywiezienia przez ugotowańie it. p. 

Sześćdziesiąt trupów było już ułożonych w pakach. 
Odkrycie to podniosło jeszcze nienawiść do miesz- 
kańców państwa niebieskiego, którży i tak w Sta- 
nach Zj.dnoczonych sa przedmiotem ciągłych prze- 
śladowań ze strony robotników, ponieważ pradę swo- 
ją oddają taniej i robią miejscowym siłom roboczym 
konkureneyję. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 


i sanitarne. 
Za miesiąc listopad 1885 r. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d: 2% listop, (7 grud.) we wsi Wdowinie peis 
Petrokowskim na sprzedaż mebli, inwentarza żywe- 
go i martwego i zboża od śuuty 736 fs. 

— 9 (2f) grud. w magistracie m. Kawy na 3-ch 
letnią dzierżawę łaki w ogrodzie miejskim od sumy 
30' rs: 50: kop: rocznie. 

— 2% listop. (11 grud.) w Kancelaryi gminy Żarki 
na dzierżawę w r. 1886/- łażni żydowskiej w Żar- 
kach od 131 rs. rocznie. — 

— 8 (15) grud. na rynku m. Rawy na sprzedaż 
jałowizny, źrebiat i koni cugowych. 

— 2 (14) grudnia w magistracie m. Częstochowy 
na 3-ch letnią dzierżawę utrzymywania w porządku 
narzędzi ogniowych od sumy 308 rs. 43 kop. rocznie, 

— 6 (18) lutego 1886 r. w kancelaryi hypotecznej” 
m, Łodzi ną sprzedaż nieruchomości przy ul. Ka- 
miennej pod M 1418 od sumy 19500 rs. 

— 28 stycz. (9 lut.) tamże na sprzedaż nierucho- 
mości w m. Łodzi przy wl. Wulezańskiej pod X 
683-2 od sumy 4500 rs, 

— 23 grud. (4 stycz.), w sadzie zjazdowym w m. 
Petrókowie na sprzedaż uieraćhomości przy m. Doń- 
skiej pod N 195/,,, od sumy 400 rs. 

— 4 (16) stycznia tamże, ma sprzedaż nierucho 
mości w m. Brzezinach pod M 502 i 67 przy ul. 
dzy” od sumy 200 rs, 

3 (15) stycz. w kancelaryi sądu gminnego I 
okr, i tu Brzezińskiego na sprzedaż nieruchomości we 
wsi Sadówka w gminie Bartoszewice od sumy 500 rs. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
ni. stącyi Piotrków od 1 (13) Listopada 
1886 roku. 
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tego oryginalnego konkursi, niech wiee wybranieg 50, odchodzi | 12 | 55 |( Popółnocy, 

zę Ba dowe A ni yie terminu | Y92873 Z dnia -|- 69, najniższa z nocy — 59, Di- 7 2 | so || 

osu Bpieszy do Barcelony; ady nie opóźnić terminu | tópad zeszłoroczny dał średnią -- 0,260 R. Pospieszny ($klasy) przyci. | 9 | 51 l 

prekluzyjtego. 2) Barometr 750 mm., pomiędzy 736—760. „ odchodzi] 9 | 59 |f przed połudaę 
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jeden miat przy sobie dużego ps, Jeden Z óbiAda- 5) Dni jasnych 2, w części jasnych 9, deszcz 4 | Kuryjerski(2 klasy)przych.| 2 | 38 || po półnacy 
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wydobył banknot z sosowej toni, lecz w tejże samej | i dróg oddechowych, przeważnie kataralne, Zdarzały „ odchodzi] 12 | 54 |f 

chwili doskoczył pies trzeciego biesiadnika i zładzo- | się rhemnatyzmy, widziano błorłcę, Spotykano i c) Pociąy miejscowy (3 klasy). 

ny sosem, Giekącym z papierka, mniemając, iż ma zapalenie jamy ustnej u dzieci (dzięgne), rządziej Wychodzi z Piotrkowa] 4 | 45 rano 

przed sobą smaczny kąsck, w mgnieniu oka połknął | wszelako, niż w miesiącu poprzednim, A.S. Przychodzi z Warszawy| 11 | 25 wieczorem, 
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Adres Redakcyi: 


(R. i Fr. 11,262) 


Gawzalewicza i wielu innych; orsz rozprawy muzyczne: 
w Europie i: seńsacyjną powieść z Życia dyplomatycznego Anstryi. 

ECHO zamieszcza w dziale Nntowym:- Konpozycyje pierwszorzędnych mistrzów na fortepian i do śpiewu, oraz tańee, potpowrri 
W ten sposób Echo zastępuje dla osob grających potrzebę naby- 
Echo daje przeszło 60 arkuszy nut rocznie. 


Prenumerata z przesyłką: kwartalnie rs. 2 kop. 50, rocznie rs. 10. 
Osoby nadsyłające wprost do Redakcyi prenumeratę caloroczną, otrzymują 


=" BEZPŁATNIE %: 


% oper, dueta, i utwory dlag uczących się mnzyki. 
wania oddzielnych utworów muzycznych. 


anO MIGPUZNE, TEATRALNE | ARTYSTY GANE 


organ poświęcony sztuce i muzyce 


wychodzić będzie w Warszawie nadal i w r. 1886 pod temi samemi warunkami przy zwiększonyni składzie 


redakcyi, przy udziale najwybitniejszych sił pisarskich i artystycznych z kraju i zagranicą. 
ECHO zawiera w dziale tekstowym: 


„Pomiędzy niemi“ 


świetne premium 


Kompletne wydanie dzieł Fr. Chopin'a 


złożone z 6 wielkich tomów 


w ozdobnej edycyi GEBETHNERA i WOLFE 


Ponieważ 6 wielkich tomów waży przeszło 7 fantów, przeto przesyłka ich pocztą wynosi rs, 1 kop. 50 i kwotę tę raczą 
numeraty załączać, Kto zaś chce opłaty tej uniknąć, raczy wskazać w Warszawie miejsce, gdzie premium złożyć można. 


Senatorska 18 w Warszawie przy biurze ogłoszeń „Rajchman i Frendler*, 


"aa zg 


Powieści, poezyje, komedyje, dramata, utwory dramatyczne dla teatrów amatorskich, roz- 
prawy estetyczne, sprawozdanie z książek, teatrów, koncertów, wystaw malayskich w ksaju i zagranicą, sylwetki autorów i artystów Z portretae 

Pomiędzy innemi pomieści prace: prof. Tarnowskiego, Chmielowskiego, Bozuslawskiego, Jeża, Kraszewskiego, Jeske-Choiiskiego, Lubowskiego, 
Polibskiego, Kleczyńskiego, Wł. Górskiego i inugch, 


>->OCO>OCOHO< JOŁ. 


Z powieści większych umieści słynną 


FA. 


Abonenci do pre- 


(3—53) 


TY DOZYE 5: N 49 


Rok 18556. 
NAA GWIAZDKE! 


Najnowsze Książki i Nuty 
STOSOWNE NA PODARKI 


wydane nakładem. Księgarni i Składu Nut 


FERDYNANDA HOESICKA 


w Warszawie, ulica Senatorska nr. 496. 
Do nebycia we wszystkich księgarniach w Warszawie, 
oraz w Petrokowie w Księgarniach Jędrzejewicza i Rawicza. 


Osoby na prowineyi zamieszkałe, wypisujące z katalogu tego po- 
cztą za rs. 5 lub więcej, kosztów przesyłki nie ponoszą. 


Baśnie i podania ludu polskiego. 


6 klechd Wójcickiego, z 12-ma prześlicznemi obrazkami (kostjumy 
| narodowe) Wł. Szymanowskiego, z ozdobną ryciną kolorowa- 
nę na tytule. Cena rs. 1,50. 

Zbytecznem byłoby podnosić zalety togo wydawnictwa. 
Najpiękniejsze Baśnie Wójciekiego, uznane jako arcydzieła w swoim 
rodzaju ilustrowane barwnemi przepysznemi rysunkami kolorowanemi 

f kostjumów narodowych przez zdolnego naszego ilustratora Wł. Szy- 
manowskiego, tak pod względem treści jak i wydania zajmującym 

Í muszą być nabytkiem dla młodzieży i dzieci. = 
rzez a 


Dzieje nowożytne w obrazach, zajac: 


Życiorysy, Charaktery i fakty historyczne, Cena w ozdobnej oprawie 
ra. 2,40. w zwycz. opr. rs. 2, bez opr. rs, LSO. © 
ME" Słynne to dzieło, nietylko u naa, ale i zagranicą gdzie 
| wielu wydań się doczekało, cieszy się zasłużonym rozgłosem, Kry- 
f tyka powszechnie, jako jedno z najcenniejszych podręczników je za- 
leca, posiada ono bowiem zaletę, że tak młodzieniec jak starszy, Czy- 
ta je z niesłychanem zajęciem, jak powieść, i niewiedzące kiedy, obez- 
naje się z historyją pewszechną i faktami w dziejach wszystkich na- 
rodów najwięcej zajmującemi, Tom tu wydany stańowi dopełnienie 
dzieła, obejmuje dzieje nowożytne; poprzednio zaś wyszły: 


Historyja powszechna w obrazach. 


8 tomy. Obejmujące Historyję starożytną, wieków średnich i nowo- 
żytna, przez Grubego, z dodaniem historyi Słowiańszczyzny, 0< 
pracowala Zuz., Zajączkowska, Cena w ozdobnej oprawie rs, 
6,60, w opr. zwycz. rs. 5.50, bez opr rs. 450. 

Przygody wędrowców w 
Wyprawa po złote runo. Ameryce, 3 sycnami 

Cena w ozdobnej opra- 
wie rs. 1.50, w opr. zwycz, rs, 1,20, bez opr. rs. I. 

SMG” Podróże Biart'a są dla młodzieży nader pouczające, zaj- 
mują w wysokim stopniu umysł i wyobraźnię czytającego, i obznaj- 
miają go z krajem i obyczajami obeych oddalonych narodów. Tłoma- 
czenie wyborne Pani M. Zielińskiej tem więcej książkę tę zaleca, 


" Powieść dla dorastających panienek przez 
Kopciuszek. 


Teresę Jadwigę, z rycinami. Cena w 
ozdobnej oprawie rs. 1.50, w opr. zwycz, 

rs. 1.20, bez opr. ra. 1. 
Jest to jedna z najpiękniejszych powieści dla młodych 
J panienek, zdolnej tej i ganialnej autorki, napisana z uczuciem i cie- 
płem rodzinnem. Tendencyja książki tej tem więcej jest na czasie, 


że bohaterka powieści, z zamożnej lecz zubożałej rodziny pochodząca, 
pracą własną i Bamopomocą, doszłą do niezależności i szczęścia, 


165 powiastek dla małych dzieci. s 


ozdob. oprawie rs. 1.50, w opr. zwycz, rs. 1.30, bez opr. rs. 1. 

Ulubiona autorka książek dla młodzieży Zofija z Ryma- 
nowa, dała tu nowy dowód swej staranności o dobro młodzieży, ze- 
brawszy wiązankę nader zajmujących moralnych powiastek, które po 
części przyswoiła z różnych języków i autorów, po części zaś orygi- 
nalnie napisała, Piękne obrazki zdobią tę książkę, i czynią ją tem 
ponętniejszą dla dziatwy. 


. IX Podarek muzyczny, 16 
Urocza Warszawianka, nowych tańców na kar- 
nawał 1885/6 z prześliczną 
ryciną, Album muzyczne. Cena rs. 2. 
Wydawnictwo to od lat już dziesiątka cieszy się zastu- 
| żonem powodzeniem. Zawiera zawsze najpiękniejsze i najpopularniej- 
sze tańce, prywane we wszystkich publicznych miejscach, jak Tea- 
trach, Maskaradach, w Dolinie—a jako OQzdobnie z kolorową 
ryciną wydane Album, Stosowne jest jako piękny Poda" 
rek bądźto na Gwiazdkę lub dla dam. 
Nabycie zaś takiego Albumu, przedstawia jeszcze tę korzyść że 
kupując pojedynczo, tańce te kosztowałyby przynajmniej drugie tyle. 
` Część 3-a 
Szkoła na Skrzypce Górskiego. cer zwi 
2.50. 
DE Nazwisko autora, jako b. profesora Warszawskiego. Kon- 
Berwatoryjum muzycznego, 8tanowi najlepszą rękojmię co do prakty- 
czności tej szkoły, Zestawiona ona jest umiejętnie według maj” 
nowszej metody. 


(R. i Fr. 11443) (2—2) 


i oni KB, R 
ZNA NY 


Dom importowy w Petersburgu, 


w branży metallurgicznej, mający rozległe stosunki z fabrykami rzą- 
dowemi i prywatnemi oraz w świecie handlowym, reprezentujący od 
wielu lat z wielkiem powodzeniem Fabryki Warszawskie i 
Sosnowickie, poszukuje dalszych stosunków na Petersburg. 

Koresponduje pa polsku, rosyjsku i niemiecku; pierwszorzędne refe- 
rencyje posiada w Warszawie i Petersburgu. y 

Znane fabryki, chcace mieć odpowiednie zastępstwo w Petersburgu i 
Prowincyjach Nadbaltyckich racza adresy swoje, celem listownego lub 
OSOBISTEGO (gdyż właściciel domu bawi chwilo- 
wow Warszawie) porozumienia, adresować pod lit. H. W. C. £ 
1885 do Bióra ogłoszeń „„RRajchuman i Frendler’ Senator- 
J ska M 26. (R. i Fr. 11,812.) 


a RN A A As gą D 
A A) d DEDA WA 
ay X) ze, > Keci 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna N 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowanń: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 


Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatni lat, 

Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor- 


manna 
(R. i Fr. 13,339) (26—26) 


RR: 


U de (z Ge Ur (spy Vea 


Istniejące 


ZAKLADY 


Jest do sprzedania 


DOM DREWNIANY 


Poczthalteryja 


w Miechowie 


z etatom 6-u koni, płacą na konia po 
rs, 270, jest do odstąpienia w każdym 
czasie na przystępnych warunkach. — 
Wiadomość w Mierzawie prz. Wo- 


z placem i ogrodem, za tune- 
lem Odeskim pod Je 656, na warun- 
kach bardzo korzystnych. Bliższa wia- 
domość w Magazynie Mód W:ej 
Pani Jacewskiej przy ulicy „Pe- 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 44, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1/ąkoreowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do een kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węglel 
kurzony korzez re. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
wegla obcego dopełnia po r8, 5 za 
furmankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 


(13—8) 


dzisław Popławski. (5—1) 


OUPRENIE UZDOLNIONY 


z praktycznym zajęciem gospodarskim, 
posiadający chlubne świadectwa, obe- 
znany z najnowszą irygacyją pól i łąk 
oraz mogący zarządzać wszelkiemi 
majątkami, poszukuje miejsca od 
Nowego Roku 1886 lub od Ś-go Jana. 
Oferty proszę wysyłać pod lit, A. B. 
przez Łowicz w Kozłowie Szląchec- 
kim, (4—1) 


POTRZEBA 
10 lub 11,000 r. 


na 1 Numer po 14 Tow. Kred. mająt- 
ku ziemskiego. Wiadomość u W. Fi- 
lipskiego Rejenta przy Sadzie Okręgo- 
wym w „Petrokowie”. (3—2) 


ZŁO DZ LH. 
Ktobykolwiek życzył sobie umieścić od 
Nowego roku chłopczyka wieku lat 7 
lub 8 u nauczyciela katolika, mieć mo- 
że obok sumiennej nauki w klasie, tros- 
kliwą opiekę, —płaca 160 rubli roczniae— 
konwersacyjaą w niemieckim i rugkim— 
adres w redakcyi, (3—3) 


Feliks Łuniewski 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgia 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY | ac Rap Wg Godać 
KLASY Il-ej. bowskiego, lica „ Botdrodarana” wprost 
zawiadamia osoby interesowane, że po- Poczty. Karety i powozy na wesela, 
zostawszy wolnym od zajęć rządowywh, | chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
przyjmuje wszelkie ezynności prywatne, | mują się na godziny. Na balach publi- 
Jakoto: pomiary i klasyfikacyje |czuych na kursa. (13—B8) 
dóbr, podziały kolonijalno i 
płodozmienne tychże,urządza” 
mie lasów, etc. etc. Adres: „De- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 
(0—42) 


BE~ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 5 powieści 
p. t. „Przysięga Eleonory”, 


Redaktor i wydawca Mirosiaw Dobrzański. 


JogBoaeno Ileasypow, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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strzała. Z twarzy jego spływał pot, rysy miał 
zmienione. 

— ŻZkąd przychodzisz? co się stało? — zawołał 
brygadjer. 

Celnik niezdolny przemówić słowa, starał się 
tylko pochwycić trochę powietrza. 

— Pijany — zawołał brygadjer — Dlaczego 
opuściłeś stanowisko? 

Oparty o mur, cisnac piersi rękoma, Michał roz- 
wartemi oczyma spoglądał na swego zwierzchnika. 

— Nie żyje... szepnął w końcu... pomocy.! nie 
żyje! 

— Kto nie żyje, o kim mówisz? — zawołlano. 

Michał otworzył usta, lecz żaden głos wyjść 
z nich nie mógł. Zbladł — zachwiał się — i bryga- 
dyjer pochwyeił go w chwili, gdy na wznak padał, 

— Maleje! połóżcie go... Sims biegnij po doktora. 

Szybki bieg i wzruszenie pozbawiły Michała 
przytomności. 

Koledzy złożyli go na łóżku, i próbowali go 
przywrócić do przytomności, lejąc mu rum w usta. 

Sims na rogu ulicy spotkał doktora, idącego z 
notąryjuszem. 

Doktor Wild i notaryjusz Apperly, reprezen- 
tanei inteligencyi miasteczka, byli przyjaciółmi. 

Skoro weszli razem do izby, Michał nie odzy- 
skał jeszcze przytomności. Po chwili jednak otworzył 
oczy i potarł czoło, jakby pragnące zebrać myśli. 

— Która godzina? — zapytał wreszcie, usiłując 
powstać, 

— Nie poruszaj się—rzekł doktor.—Już wpół do 
dziesiątej. 

— Wielki Boże! zapóźno więc, zapóźno!—zawa- 
łał, padające na łoże. 

I przerywanemi słowy opowiedział wypadki 
straszliwej sceny, której był świadkiem. 
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— (o znaczy ten hałas, co to jest?—pytał roz- 
gniewany starzec. 

— Milordzie, to... to lady Eleonora, zdaje mi się 
że zemdlała, 

— Zdaje ci się? 

— Lady Eleonora wyszła; widzieliśmy ja po- 
wracającą z krzykiem. 

— Cóż za niedorzeczności mówisz mi Broff. 

— Szezerą prawdę Milordzie, 

— Gdzie jest Eleonora? 

— W wielkiej sali z Milady, 

Lord Głoweley wskazał na wstążke wiążącą ru- 
chome krzesło ze sznurkiem od dzwonka. 

— Rozwiąż—rzekł. 

Marszałek spełnił rozkaz i otworzył drzwi. 

— Idź do swych zajęć Broff — rzekł tonem ła- 
godnym—teraz już nie jesteś mi potrzebnym. 

Lord Gloweley dotknął sprzężyny i wózek bez 
szmeru sunął po dywanie. Lord minął salę jadalną i 
wtoczył się do zbrojowni, zatrzymując wózek nawprost. 
siostrzenicy, która leżąc z na wpół obłąkanemi oczy- 
ma, drżała konwulsyjnie. 

Fala krwi zarumieniła jej lica i odpłynęła na- 
tychmiast ku sereu. Łono jej unosiło się przytumio- 
nem łkaniem. 

Lord ze skrzyżowanemi na piersiach rękoma bacz- 
nie się w nią wpatrywał. 

— (o ci jest Eleonoro?—zapytał sucho. 

Eleonora nie ódpowiadając ukryła twarz w dło- 
niach. 

— Mówiono mi—dodał zwracając się ku żonie— 
że to dziecię wychodziło z domu; dlaczego? 

— Niewiem. Już po raz dziesiąty zadaję jej to 
pytanie, nie otrzymująe odpowiedzi, Wybadaj ją sam 
Godfredzie. 

Lord nie wierzący w nerwowe ataki, nie przy- 
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A tam u szczytu, wśród ruin kaplicy, rozległ się 
przenikliwy krzyk kobiecy—a krzyk ten słabł i niknął 
w oddali. 

Celnik słyszał i widział to wszystko, jakby we 
śnie , męczącym. 

Bezsilny, stał oparty o skałę, z sereem przepeł- 
nionem trwogą i boleścią. 

Otaczała go zewsząd noc ciemna, milcząca, a 
wkoło słyszał już tylko pomięszane jęki i wycia 
oceanu. 

Powoli odzyskując, przytomność postąpił parę 
kroków i pochylił się nad leżącym u stóp swoich 
czlow iehiem, 

— Harry Gloweley! — szepnął. 

Zamknięte powieki — w pół otwarte usta — 
twarz oświetlona blaskiem księżyca, pokryte były śmier- 
telną bladością, 

Michał szczerze kochał Kapitana, który swym 
wpływem nieraz już ocalił go od zasłużonej kary. 
Zdjął kaftan wełniany i w miejsce poduszki podsunął 
go pod głowę nieszczęśliwego. Potem skrapiwszy skroń 
wodą, użył wszelkich środków do przywrócenia mu 
przytomności. 

Lecz starania te okazały się próźnemi. Beze 
wątpienia trupa już tylko miał przed sobą. Chciał 
wołać ratunku. Głos zniknął w przestworzu. 

Celnik stracił nadzieję. Klęcząc na piasku, spo- 
glądał osłupiałym wzrokiem już to na Harrego Glo- 
welcey, już to na groźnie zbliżające się fale. 

Nagle przyszło mu na myśl, że wkrótce morze 
pochwyci ciało młodego lorda i on sam zginie również. 
Co począć?... Pierwszą myślą celnika było ocalić ży- 
cie. Schody wykute w skule wyprowadzić go mogą 
na jej wierzchołek. Ztąd o pięćset kroków odległości, 
zamek... zbawienie! I rzucił się ku schodom. 

Lecz nagle zatrzymał się cofając. 

— A ten drugi, zabójca, jest może tam, na skale? 
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szłam... zdało mi się, iż widzę jakieś duchy... zastępu- 
jące mi drogę... 

Zdjęta trwogą... uciekłam... Zdaje mi się, że krzy- 
czałam... Więcej nie pamiętam nic... gardło mam ści- 
śnięte jak w kleszczach. 

— Biedne dziecię—zawołuła milady wzruszona. 

Starzec jednak rzekł surowo: 

— l to ty Eleonoro dozwoliłabyś się opanować 
tym złudzeniom? Sądzisz, że ci uwierzę? 

— Ona taka nerwowa—mówiła ze współezuciem 
ciotka—biedaczka! wykołysane ją przy takich baśniach 
w jej kraju rodzinnym. 

-— No powiedz prawdę dziecko — przerwał uparty 
starzec—zaczepił cię kto na wybrzeżu? 

— Nikt w świecie... Wszak wiesz dobrze wuju, 
że w nocy nie ma tam nikogo. 

— Cóż się więc stało... czyżby miordowano ną 
moich gruntach? —zawołał rozgniewany Grloweley.—Na 
homor, nie rozumiem innego rozwiązania tej nieroz- 
sądnej przygody. No Eleonoro, dosyć tego płaczu. 
Napij się trochę wina... to cię uspokoi. 

Brofil —woż dwóch ludzi i idźcie z pochodniami 
zwiedzić ruiny. Po całej tej sprawie z widmami 
chciałbym przed nocą się uspokoić. 

Eleonora, biernie posłuszna, postąpiła ku drzwiom, 
lecz wychodząc, spotkała wlepiońe w siebie badawcze 
wejrzenie swej służącej. 

— Czego chcesz Zofijo? — wyjąknęła. 

— Nie milady; myślałam właśnie, że nie była 
bym nigdy przypuszezała, abyś się pani duchów lękać 
mogła, 

Słowa te wymówione były tonem obrażającej 
ironii. Eleonora , jednak udała, że jej nie rozumie i 
przytłumiwszy tylko westchnienie, zwolna opuściła galę. 

Wkrótce z okien dostrzedz można było światła 
niknące w ruinach kaplicy, 

Intendent sumiennie spełnił rozkaz pana; lecz 


